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Komunikaty
K o r p o r a cji Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
*»a W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

W sprawie uczni w przemyśle 
graficznym.

D onosim y n in iejszem , że n ajb liższa  k ad en cja  Ko­
m isji celem  „Zbadania stan u  w yszkolen ia"  uczni 
k ończących  nau k ę w przem yśle graficznym  w  zak ła ­
dach, n a leżących  do K orporacji W oj. P oznańsk iego , 
odbędzie się  w połow ie m arca r. b.

Do „zbadania" tego dopuszczeni będą ty lko  ci 
u czn iow ie, którzy najpóźniej do d n ia  15 lu tego  r. b. 
zg łoszą  się  do Sekretarjatu  K orporacji, Poznań, 
ul. M asztalarska 8.

P óźn iejsze w n iosk i do kadencji tej n ie  będą m o­
g ły  być uw zględnione.

Przewodniczący  
Sekcji W ychowania Młodzieży przy Korporacji.

0  a n g ie lsk ie m  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

„The T im es" w  sp e c ja ln y m  sw ym  num erze 
„ P rin tin g  N um ber“ og łasza poniższy a r ty k u ł, 
rzu ca jący  św ia tło  n a  p ierw sze próby  stosow a­
n ia  m aszyn  do sk ła d a n ia  czcionek. M onotypa, 
k tó re j pośw ięcony jest w  głów nej m ierze a r ty ­
k u ł p rze trw a ła , ja k  w iadom o, do dzisie jszych  
czasów, o d d ając  o lbrzym ie u słu g i p rzy  w y­
d aw n ic tw ach  książkow ych.

X II.

M onotypa.
n  n ^  r°k u  w yn a lez ien ia  d ru k arstw a czyli czcionek  

uc iom ych , aż do d ziew iętn astego  stu lecia , n ie  było  
azm ejszego postępu w  sposobie sk ład an ia  czcionek.

któryby sztu k a  drukarska m ogła  zanotow ać. W zory  
czcionek  rysow ane b y ły  przez u w ierzyte ln ion ych  ek s­
pertów , rytow an ie w yk on yw an o śc iś le  w ed łu g  rysu n ­
ków , m atryce n o s iły  odbitk i czcionek, czcionk i od le­
w ano (m niej lub w ięcej dokładnie) i ręczn ie w yk oń ­
czano. C zcionki te po u ży c iu  w ęd row ały  do m ise­
czek, a n astęp n ie  używ an o  je tak  długo, aż się  zu p eł­
n ie  w ytar ły  i s ta ły  się  tak  n iew yraźne, że dalsze u ży­
w an ie ich  było  już n iem ożliw e.

W ie lk ie  przebudzenie przem ysłow e, które ch a­
rakteryzuje kon iec d ziew iętn astego  stu lec ia , ożyw iło  
pożądanie w yn alazk ów  m ech an iczn ych  w  każdej for­
m ie. P ow oln y  i u c ią ż liw y  sposób sk ła d a n ia  ręczne­
go nie m ógł się  w ięc oprzeć ogó ln em u  im p eto w i u lep ­
szeń  każdego rodzaju  produkcji.

W yn alazcy  próbow ali połączyć czcionk i, które  
już b y ły  od lane przez od lew aczy  czcionek  zapom ocą  
środków  m ech an iczn ych , lecz problem y połączone  
z tem i m etod am i b y ły  z p u n k tu  k u p ieck iego  n ie  do 
przeprow adzenia, gdyż m ięd zy  in n em i b y ła  trudność  
d ostosow an ia  lin ji do rów nej d ługości. K ilka typów  
m aszyn , zdatnych  do sk ła d a n ia  pojedyńczych  czcio­
nek, u k aza ło  się już n a  rynku, przy k tórych  dostoso­
w an ie lin ji m ia ło  się  odbyw ać ręcznie. Rozbiórka  
u żyw an ych  czcionek, m ających  słu żyć do dalszego  
użytku , p rzed staw ia ła  rów nież trudności, k tórym  w y­
n a lazcy  m ogli ty lk o  z trudem  zaradzić.

N o w y  p o m y s ł .
D zięk i tym  trudnościom  w yn alazek  przeszedł n a  

tory przew rotow e i m yśl m echanicznego  łączen ia  ru ­
chom ych  czcionek  w  słow a  i w iersze zo sta ła  porzu­
cona n a  korzyść m aszyn  do sk ła d a n ia  m atryc, z k tó­
rych od lew ano gotow e w iersze w form ie p łyt.

Tak dalece, póki to tyczyło  ty lk o  prostego sk ła ­
dania, now a ta  m yśl m ia ła  pow odzenie, gdyż pism o  
w ychodzące codziennie m ogło być złożone k ilk om a  
m aszyn am i, podczas gdy przedtem  do w yk on an ia  tej 
sam ej pracy potrzeba było  całych  m as sk ładaczy , 
oraz w ie lk ich  ilo śc i czcionek.
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Pow odzenie to jed n ak  nie było bez znaczenia. 
Szybkość i oszczędność osiągnięto  kosztem  jakości 
i o fia rą  w ielu  typograficznych  ulepszeń, k tó re  sw ą 
w sp an ia łą  trad y c ją  m ocno zostały  ufundow ane. 
Szybkości p ro d u k c ji p rzeciw staw ił się w zrost typo­
g raficznych  błędów  w sk ład an iu . D ążenie do oszczęd­
ności doprow adziło  do sposobu, że m niejsze błędy 
w sk ład an iu , k tó re  m ogły być przeoczone w zecerni, 
odsy łano  teraz  całem i w ierszam i, zaw iera jącem i błę­
dy, do ponow nego sk ład an ia . S k u tek  tego był ten, 
że b iorąc ogólnie, dzienn ik i dzisiejsze n ie  są prezen­
tow ane publiczności z tą  g ram a ty czn ą  i typograficz­
ną w span ia łośc ią , jak  to  m iało  m iejsce przed 30 lub 
w ięcej la ty . Do tego pogorszenia przyczyniły  się 
cztery  pow ody: 1) że p ły ta  n ie może być o d lan a  ze
w szystk iem i poszczególnem i g łoskam i posiadającem i 
precyzję i jed n o litą  w ysokość ruchom ej czcionki;
2) koszty  ko rek ty  p ły t obn iżają  zysk n ak ład u ; 3) przy 
rob ien iu  k o re k ty  w w ierszu  p ły tow ym  in n e  błędy 
m ogą pow stać w now ych w ierszach ; 4) skorygow ane 
w iersze p łytow e m ogą być m yln ie zam ieszczone 
w" składzie.

R u c h o m e  c z c i o n k i .
N iedokładności u k azu jące  się w ta k  zw anym  ze­

staw ie  „płytow ym " pobudzały  w ynalazców  do rob ie­
n ia  dalszych dośw iadczeń celem w ykom binow ania  
m aszyny sk ład a jące j w iersze o ruchom ych  czcion­
kach. T ołbert L anston  z W ash in g to n u  osiągnął 
w tym  k ie ru n k u  pełne powodzenie, w y n a jd u jąc  m a­
szynę zw aną „M onotypa". N azyw ając sw oją m aszy­
nę „m onotypą", L anston  chcia ł u w yda tn ić  przez to 
całkow itość now ych zasad. N ajp ierw  rozłączył p ro ­
ces sk ład an ia  od odlew ania, zaprow adził d o k ładną  
kontro lę  w iersza  i skasow ał rozbiórkę czcionek.

Przez oddzielenie m an ip u lac ji sk ła d a n ia  od od­
lew ni o siągnął on n ieogran iczoną w ydajność i w ięk­
szą zdolność produkcji. Dzięki różnym  odm ianom  
czcionek, um ieszczonym  w ta s ta tu rz e  oraz dzięki 
faktow i, że poszczególne c h a rak te ry  m ogą być odlane 
zupełnie p recyzyjn ie  pod w zględem  w ysokości i sze­
rokości, dalej, że ko rek tę  m ożna łatw o ręcznie p rze­
prow adzić, — ca ła  ta  spraw ność m onotypy  p rzyw ró­
ciła godność d ru k a rsk ą  do w span ia łości, ja k a  is tn ia ła  
w czasie, gdy ty p o g rafja  s ta ła  n a  najw yższym  po­
ziomie.

M onotypa sk ład a  się z dw óch osobnych m aszyn. 
T a s ta tu rą  m an ip u lu je  się w ten sposób, jak  przy m a ­
szynie do p isan ia , ty lko  zam iast w prost d ru k o w an ia  
g łoskam i, ta s ta tu ra  m onotypy perfo ru je  taśm ę p ap ie ­
row ą z k o m b in ac ją  dw óch dziu rek  n a  k ażd ą  głoskę. 
Za każdem  naciśn ięciem  ta s ta tu ry , ta śm a  pap ierow a 
au to m aty czn ie  się posuw a, a  przy  końcu  każdego 
w iersza osobna perfo rac ja  w skazu je (później m aszy­
nie odlew niczej) d o k ład n ą  grubość objętości m ającej 
być odlanej, by w iersz nie przekroczył w ym aganej 
długości. Gdy u stęp  jes t skończony lub  szpu lka  w y ­
pełn iona, perfo row aną taśm ę przenosi się do m aszy ­
ny odlew niczej, k tó ra  au tom atyczn ie  odlewa. W ier­
sze są czyste, uporządkow ane i ułożone do korekty .

Z a w i k l a n e  s k ł a d a n i e .
M aszyna odlew nicza m onotypy odlew a 150 do 160 

głosek n a  m inu tę . D la p rzysp ieszen ia  chłodzenia, 
m ały  s tru m ień  wody try sk a  n a  form ę odlew niczą. 
Oprócz w ysokiej zdolności p rodukcy jne j, g łów ną ce­
chą m onotypy je s t jej zdolność sk ła d a n ia  zestaw ów  
naw et zaw ik łanej n a tu ry . F ak tyczn ie  n iem a  zesta­
wów, k tó reby  były  za tru d n e  do w y k o n an ia  sk ład a ­

czowi m onotypą. Z estaw y m ożna w ykonyw ać od 
najm niejszych  czcionek do 24 punk tów , a  długość 
w ierszy może w ynosić coś około 14 kw adratów .

Jako  p rzy k ład  zaw ikłanego sk ła d a n ia  m ożna 
przytoczyć m ożliwość p ro d u k c ji n a  m onotypie now e­
go ro zk ład u  „Roodw aysa". Jes t to p ro d u k c ja  tabeli 
objętości przeszło 900 stron, sk ład an y ch  i odlew anych 
tą  m aszyną. W zory czcionek zaw iera ją  k ilk a  alfabe­
tów  i dużą odm ianę cyfr. N aw et w ielkie lin je  pozio­
m e sk ład ać  m ożna jak  zw ykłą rzecz. P ra c a  ta  dowo­
dzi o w ielk im  rozw oju  sk ład an ia  m echanicznego.

Chcąc podwyższyć w artość . m onotypy  jak o  m a­
szyny do sk ład an ia , m ożna zastosow ać części d o d at­
kowe, k tó re  od lew ają  czcionki do sk ład an ia  ręcznego 
aż do 72 punk tów  oraz od lew ają linje, klisze, n ie m ó­
w iąc już  o zw ykłych ozdobach. Tym  sposobem  m o­
n o typa jes t n ie ty lko  kom ple tną  m aszyną do sk ła d a ­
n ia, lecz rów nież do odlew ania.

O w p ro w a d zen ie  och ro n y  celn ej  
n a  k s ią żk i d ru k ow an e  za g ra n icą .
Jak  w iadom o, obow iązująca obecnie ta ry fa  celna 

nie zaw iera  ogran iczeń  d la  im p o rtu  książek  zag ra ­
nicznych do Polsk i. P ostanow ien ie  to podyktow ane 
było przyczynam i k u ltu ra ln e m i i n ik t  nie p rzy p u sz­
czał, iż b ra k  ochrony celnej n a  przyw óz książek  k ie ­
dykolw iek  zaw aży n a  naszej w ytw órczości k ra jow ej 
w dziedzinie p rzem ysłu  graficznego i papierniczego 

Jed n ak  p ra k ty k a  w ykazała, iż np. w o sta tn ich  
m iesiącach  w ydrukow ano  zag ran icą  i przyw ieziono 
do P o lsk i około 50 w ydaw nictw , co stanow i m niej 
więcej 150,000 klg. pap ieru .

Liczby te są  przybliżone, gdyż przeprow adzenie 
ścisłych  obliczeń jes t w danym  p rzy p ad k u  trudne. 
P rzyczyna tego z jaw isk a  nie leży w niższości naszego 
p ap ie ru  czy też g ra fik i (w najszerszem  tego pojęcia 
znaczeniu) pokrew nych  przem ysłów  zagran icznych , 
lecz w yłącznie w w aru n k ach , jak ie  w ydaw ca polski 
otrzym uje zag ran icą  przy  reg u lo w an iu  sw ych zobo­
w iązań. W Czechach w ydaw ca po lsk i o trzym ać może 
k red y t 9-ciom iesięczny, w N iem czech propozycje są 
jeszcze dogodniejsze. K siążki polskie, d rukow ane za 
g ran icą , trak to w an e  są  jako  a r ty k u ł eksportow y 
i wobec tego k o rzy s ta ją  ze spec ja lnych  ulg  cen p a ­
p ieru , dochodzących do 25 proc u- s to su n k u  do cen 
d ia ry n k u  w ew nętrznego.

W  zw iązku z tą  sy tu ac ją  sfery  przem ysłow e p a ­
p iern icze  i g raficzne u w aża ją  za konieczne w prow a­
dzenie jaknajszybciej ochrony celnej d la  im portu  
k siążk i zagranicznej, n im  w ejdzie w życie now a ta ­
ry fa  celna, k tó ra  p rzew idu je staw kę, n a  książk i w ję ­
zyku polsk im  w' w ysokości 120 zł do 100 kg.

Z arządzenie to obroni nasz ry n ek  w ew nętrzny  od 
dezorganizacji, a  przedew szystk iem  in tere sy  naszego 
p rzem ysłu  graficznego i papierniczego, nie uszczu­
p la jąc  korzyści konsum entów , k tó rzy  za książkę, 
d ru k o w an ą  zagran icą , p łacą  tyleż, co za książkę, d ru ­
kow aną w k ra ju .

Biblja G u ten b erga  w  P o lsce .
P ra s a  rzym ska  podaje d łuższą w iadom ość o cen­

nym  zaby tku  sz tu k i d ru k a rsk ie j, p osiadanym  przez 
Polskę, a m ianow icie  o b ibłji w ynalazcy  d ru k a rs tw a , 
G utenberga, p rzechow yw anej przez sem in a rju m  
w P elp lin ie  n a  Pom orzu.
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P rasa  rzym sk a  tw ierdzi, że A m erykan ie ofiaro­
w ali zarządow i sem in arju m  polsk iego  olbrzym ią  
su m ? 2,100,000 lir za ten  zabytek, ale że ofertę am e­
ryk ań sk ą K urja B isk u p ia  odrzuciła.

Strajk żydowskich drukarzy w Lublinie.
W  u biegłym  tygod n iu  zastrajk ow ali w  Lublin ie  

drukarze żydow scy.
Podłoże strajku  jest następujące: W  sw oim  cza­

sie  zastrajk ow ali zecerzy polscy, którzy po k ilkuna- 
stod n iow ym  strajk u  p ow rócili do pracy, n ie  u zy sk a w ­
szy  podw yżki. D rukarze żydow scy  w tym  sam ym  
czasie n ie  strajkow ali, gdyż w ła śc ic ie le  drukarsk ich  
zak ładów  żyd ow sk ich  pod w yższy li im  płace o 25 proc. 
Gdy obecnie został przerw any strajk  pracow ników  
drukarskich  po lsk ich  bez u zysk an ia  podw yżki, w ła ­
śc ic ie le  drukarń żyd ow sk ich  cofnęli przyznaną sw ym  
pracow nikom  podw yżkę, ci jednak przeciw ko tem u  
zaprotestow ali obecnym  strajk iem .

Techniczna p orad a przy zakupywaniu  
m aszyn graficznych.

W zagran icznych  czasop ism ach  fach ow ych  eo- 
ia z  częściej w sk azu je się  n a  potrzebę techn icznej po- 
rady przy zak u p yw an iu  m aszyn  graficznych . Ma­
szyn y  drukarsk ie i papiern icze są  w  rzeczyw istości 
sk om p lik ow an e o ty le, że zazw yczaj k on ieczn ie  po­
trzebne są  faktyczne w iad om ości fachow e, ażeby m a­
szyn y  rzeczone m ożna stosow n ie  ob słu g iw ać w celu  
u zy sk a n ia  beznagannej produkcji.

Techniczna porada przy zakupie m aszyn  ze stro­
n y  trzeciej osoby m oże zatem  przyjść w  rachubę, je ­
żeli doradca tech n iczn y  p osiad a rozległe w iad om ości 
oraz fachow e dośw iadczen ie w  przedm iocie danych  
m aszyn  fachow ych.

Z agraniczne fabryki m aszyn  drukarsk ich  i pa­
p iern iczych  w ysta w ia ją  na rynku  zbytu zazw yczaj 
n ajd osk on alsze m aszyny; do tego zm usza  je w a lk a  
konkurencyjna. Zw ażyć jednakże należy , że n ie  
każdą m aszynę od sam ego początku  m ożna n a leżycie  
w ykorzystać. N ieraz dopiero m aszyn a  sp ecja ln a  da­
je nabyw cy m ożliw ość dostarczać k lien te li produkt 
po cenach k orzystn ych  przy p ierw szorzędnem  w yk o­
naniu , by w  ten  sposób m óc rynek  opanow ać i kon- 
sum cję spotęgow ać.

T rw a ło ś ć  i  p r o d u k ty w n o ś ć  d a n e j  m a s z y n y  za - 
l je s t  o d  je j k o n s t r u k c j i ,  o g ó ln e g o  w y k o n a n ia ,  

d o b ro c i  u ż y te g o  n a  w y ró b  m a te r j a łu ,  p ie c z o ło w ito śc i 
P iz y  b u d o w ie  je j , a  sz c z e g ó ln ie  od  p ie lę g n o w a n ia  
x o b s łu g iw a n ia  te jż e . O ja k o ś c i  i  w y k o n a n iu  d a n e j  
m a s z y n y ,  w  n a j l ic z n ie js z y c h  w y p a d k a c h  s łu s z n ą  o c e ­
n ę  w y d a ć  m o ż e  te c h n ic z n y  d o ra d c a .

F a b r y k a  m a s z y n , p o s ia d a j ą c a  u t a r t ą  s ła w ę , za - 
a i ł s z y  z k l ie n te m  u m o w ę  w  p rz e d m io c ie  d o s ta rc z e ­

n ia  m a s z y n y  d r u k a r s k ie j  lu b  p a p ie r n ic z e j ,  s t a r a ć  się  
n ę d z ie , r z e c z  ja s n a ,  z a c h o w a ć  n a d a l  k o n ta k t  z n a -  

y w c ą , b y  p o b ie ra ć  ró ż n e  ż y c z e n ia  k l i e n t a  do  w ia d o ­
m ości i e w e n tu a ln e g o  u w z g lę d n ie n ia .

i. t y c z y  nadzoru  tech n iczn ego doradcy nad
yk onaniem  budow y danej specjalnej m aszyn y  od 

Początku do końca, to w  praktyce p ew n ie n ie  da się  
o u sk u teczn ić , p on iew aż n aogół zagran iczne fabry- 
A  xjinszyn obcym  osobom  n iech ętn ie  lub w ca le  nie  
x zie lają  dostępu  do sw ych  w arsztatów  lub biur  
onstrukcyjnych . T ech n iczn y doradca n atom iast  

najczęstszych  w ypadkach , św iad om  odpow iedzial-

A  N N ’ a angielskie 

aszyny offsetowe

Jedyna marka w Polsce 

zaprowadzona i wybróbowana

B. S. S z c z e p s k i ,  W a rsza w a
Aleja Ujazdowska 28.

ności na n im  ciążącej, byłby zazw yczaj zbyt k ry ­
tyczn ie usposobiony. Tak różn olitem i jak k on stru k ­
cje i w yk on an ie danych  m aszyn  m ogą być zdania  
i oceny poszczególnych , w  rachubę przychodzących  
osobistości; pod tym  w zględem  nie obyłoby się  bez 
sporu i utarczek.

Jeżeli n atom iast rozchodzi się  o budow ę m aszy ­
ny specja lnej, n a  osobne życzen ie  k lien ta  po raz 
pierw szy  skonstruow anej i budow anej, w ów czas n a ­
tu ra ln ie  nabyw ca liczyć się  p ow in ien  z pew nem  ryzy­
kiem ; w iad om a to przecież rzecz, że k ażd y  p ierw ot­
ny typ m aszyn y  w p ierw szem  w yk on an iu  n igd y  n ie  
jest zupełn ie  doskonałym . K ażda fabryka m aszyn  
uw ażać będzie to sob ie jako honor w ykonać zlecen ie  
na budow ę takiej m aszyn y  jak n ajstaranniej, a  p on ie­
w aż sam a  p osiad a  liczn y zespół w spółpracow ników , 
inżyn ierów  i m istrzów , przeto p rzyw ołan ie  pozafa- 
brycznego doradcy jedyn ie w ten czas zachodzić m oże, 
jeżeli dana osob istość w  przedm iocie budow y tej m a­
szy n y  p osiad a  szczególne uzdoln ien ie.

P rzy zak u p n ie u żyw an ych  m aszyn  n a leży  być 
ostrożnym ; kupno tak iej m aszyn y  pow inno nastąp ić  
jed yn ie  po starannem  obejrzeniu i zbadaniu  n a  m iej­
scu. T ego rodzaju  m aszyn y  przechodzone n a leży  
przejm ow ać jedyn ie w  danym  zakładzie.

W  praktyce zauw ażyć m ożna, że przy zak u p yw a­
niu  m aszyn  tech n iczn ych  obyw a się  często nab yw ca  
bez porady techn icznej fachow ca. Jeżeli przedsię­
b iorstw o fabryczne zaprow adziło  n ow ą  ga łąź  fabry- 
kacyjną, a w  tym  przedm iocie n iew ie le  p osiad a  do­
św iad czen ia , w ów czas zakup m aszyn  bez fachow ej 
porady m oże m ieć k a tastro fa ln y  skutek

Stan przemysłu graficznego w Grecji.
P rzem ysł drukarsk i w  G recji w zm ógł się  w  o sta t­

n ich  la tach  znacznie. W spółczesne drukarnie w  Gre­
cji n a leżą  do najlep iej urządzonych oficyn  na całym  
B ałkan ie. Rozwój p rzem ysłu  d rukarsk iego zapocząt­
kow ał się  w  G recji około 1908 roku. T erytorjalne po­
w ięk szen ie  kraju  po w ojnach  ba łk ań sk iej i św iatow ej  
oraz zw ięk szon a  znacznie liczba lu d n ośc i kraju  spra­
w iły , że liczba czyteln ików  gazet znacznie się  p om no­
żyła, z czem  się  prasa  grecka odpow iednio  liczyć m u ­
sia ła . W  w yżej podanym  okresie rozw oju d ru k arstw a  
greck iego  założono w iele  n ow oczesn ych  drukarń, za­
opatrzonych  w  tłoczn ie  now oczesne oraz san itarn e  
urządzenia. P ozatem  pow sta ło  k ilk a  fabryk, w  k tó ­
rych od lew a się  zn ak om ity  m aterjał czcionkarsk i. 
Greckie od lew nie czcionek  są w  stan ie  pokryć najzu ­
pełniej zapotrzebow anie krajow e, tak, że dowóz za­

M
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gran iczn y  s ta ł się zupełn ie zbyteczny. Co więcej, 
G recja eksportu je  naw et p ism a  łacińsk ie , s łow iań ­
skie, tu reck ie , o rm iań sk ie  i h eb ra jsk ie  do sąsiedzkich  
krajów  n a  B ałkanie.

W  p o ró w n an iu  z przem ysłem  d ru k a rsk im  innych 
k rajów  b a łk ań sk ich  d ru k a rn ie  greckie p rzew yższają 
jedyn ie d ru k a rn ie  bu łgarsk ie , gdyż sa n ita rn e  p rzep i­
sy w B u łg arji są  jeszcze o w iele ostrzejsze, aniżeli 
w Grecji, a  co najw ażn iejsze , to  to, że byw ają  fak tycz­
nie przestrzegane.

G recki przem ysł d ru k a rsk i z a tru d n ia  przeszło 
25 000 pracow ników . M yta w a h a ją  się pom iędzy 
30 a 80 d rach m am i (2,40 do 9 złotych) dziennie, za­
leżnie od ro d za ju  za tru d n ien ia . N ieletn i pracow nicy  
za rab ia ją  10 do 15 drachm ów  dziennie. N ajlepiej 
op łacan i są  d ru k a rze  w w ydaw nictw ach  gazetow ych, 
gdzie więcej za rab ia ją , an iże li w d ru k a rn ia c h  akcy ­
densow ych. Jeżeli się przy jm ie, że grecki p rzem ysł 
d ru k a rsk i z a tru d n ia  20 000 pracow ników , z k tó rych  
każdy  przecię tn ie  za rab ia  50 drachm ów , to  m y ta  ogó­
łu  p racow ników  d ru k a rsk ich  w G recji w ynoszą rocz­
nie (po 290 dn i roboczych) około 290 m iljonów  d ra c h ­
mów, czyli około 35 m iljonów  złotych.

G recja sp row adza rocznie z zag ran icy  p ap ie ru  za 
około 200 m iljonów  drachm ów . To w ynosi około 
% p rocen t ogólnego im p o rtu  krajow ego. Jak o  k ra je  
w ysyłające p ap ie r do Grecji p rzychodzą w rach u b ę  
N iem cy (23,5 p ro cen t dowozu), S tan y  Zjednoczone 
A m eryki P ółnocnej (15,8 procent), S zw a jcarja  (12,12 
proc.), A u strja  (9 proc.), F ra n c ja  (8,7 proc.), W łochy 
(5,6 proc.), H o land ja  (4,5 proc.) i C zechosłow acja 
(4,4 procent).

Z im portow anego p ap ieru  zużyw a się około 
15 proc. do d ru k o w an ia  gazet, 13,2 proc. n a  d ru k  k s ią ­
żek, akcydensów  i innych  druków , 10 proc. do w yrobu 
m ate rja łó w  opakunkow ych, resztę zaś n a  inne cele.

K rajow y przem ysł pap iern iczy  rów nież silnie 
wzm ógł się w G recji w ciągu  o sta tn ich  la t ubiegłych. 
P ro d u k t greckiego p rzem ysłu  papierniczego nie n a le ­
ży copraw da do najp rzedn ie jszych , w y starcza  jed n ak ­
że n a  cele k ra jow e najzupełn ie j.

Z chwili bieżącej
B iegli rew idenci w sądach okręgu bydgoskiego. Izba

P rzem ysłow o-H and low a w  Bydgoszczy w yznaczyła jako  
bieg łych  rew id en tó w  w p rzem yśle  g raficzno-w ydaw ni- 
czym  pp. K azim ierza  Z iętow skiego, d y re k to ra  D ru k a rn i 
K u jaw sk ie j w Inow rocław iu  i S tefana K nasta , w łaścic ie la  
k s ię g arn i z Inow rocław ia .

Sprostowanie. W  n u m erze  5 „P rzeg lądu" n a  s tr . 37 
w  a r ty k u le  p. t. „D ruk  ofsetow y" w sk u te k  n ie d o p a trze n ia  
w k ra d ł się b łąd  d ru k a rsk i. M ianow icie w  w ierszu  44 od 
góry  za m ia s t słow a „no tow an iu" w inno  być „ t o n o w a -  
n i u", co n in ie jszem  p ro stu jem y .

W ykłady o naukowej organizacji pracy biurowej.
W  d n iu  10 lu tego  b. r. rozpoczynają  się w  W arszaw ie  
w y k ład y  o naukow ej o rg an izac ji p rac y  b iu row ej, z o rg a n i­
zow ane przez In s ty tu t  N aukow ej O rganizacji. P ro g ram  
w yk ładów  obejm uje  n as tęp u jące  te m a ty : m etody  p o rzą d ­
k o w an ia  p racy  b iu row ej, rac jo n a liz a c ja  sy s tem u  b iu row o­
ści, p sycho tec im ika , k ie row nic tw o , budżet, rodza je  i ś ro d ­
ki kon tro li, nowe p rą d y  w księgow aniu , te c h n ik a  leg is la ­
cyjna, a rc h iw is ty k a  itp.

Bolączki wytwórców etykiet w ytłaczanych w Polsce.
Na odby tem  n iedaw no  w W arsząw ie  posiedzeniu  o rgan i- 
zacy jnem  w ytw órców  e ty k ie t w y tłaczan y ch  przy  udzia le  j  

p rzed staw ic ie li f irm  n ajp o w ażn ie jszy ch  osiągn ię to  poro- j  

zum ien ie co do konieczności zorganizow ania, akc ji o ch ron ­
nej d la  te j w ytw órczości. 1

W  czasie obrad  w ysun ię to  szereg  n a jak tu a ln ie jsz y c h  
po trzeb  i bo lączek b ranży , ja k  p rzec iw dzia łan ie  zbędnem u 
pośredn ic tw u , k o n k u ren c ję  fab ry k  zagran icznych , n a d ­
m ie rn ą  w ysokość ceł, obciążających  sp row adzane surow ce 
i an o rm a ln o ść  stosunków , w y tw arza jąc y ch  się n a  tle  n ie ­
zdrow ej k o n k u ren c ji.

W  zw iązku  z po trzebą  u z y sk a n ia  zniżki ceł d la  sp ro ­
w adzanego z zag ran icy  p ap ie ru  i o g ran iczen ia  przyw ozu 
etyk iet, w y tw arzan y ch  zag ran icą , zeb ran i postan o w ili w y­
stosow ać do rzą d u  m em orja ł, w  k tó ry m  w ykazanoby  ano- 
m a lję  s to su n k ó w  w te j fab ry k ac ji i konieczność p rzeciw ­
d z ia ła n ia  ru in ie , k u  k tó re j chyli się  w ytw órczość e ty k ie t 
w ytłaczanych .

Oryginalny strajk żydow skich drukarzy m aszynistów  
rotacyjnych w  W arszawie. W  niedzielę , 2 bm. z pośród 
d z ienn ików  żydow skich — w  żargon ie i języku  polskim , 
w yszedł jed y n ie  ty iko  o rg an  „B undu" dz ien n ik  „Folks- 
ca jtung" . Pow ód n ie w y d a n ia  innych  dz ienn ików  je s t n a ­
s tęp u jący : u liczn i sp rzedaw cy  gazet w ycofali się ze zw iąz­
ku  „B undu" i p rzeszli do ko n k u ren cy jn eg o  zw iązku  „ F ra ­
ków". O burzyło to  d ru k a rz y  m aszyn  ro tac y jn y ch  w  d z ien ­
n ik ach , k tó rzy  na leżą  do „B undu". O św iadczyli oni, że 
p o rzu c a ją  p racę  i n ie  pozw olą n a  w ydan ie  dzienników ,
0 ile ko lpo rte rzy  nie w rócą do zw iązku  „B undu". Po u s il­
n ych  s ta ra n ia c h  d ru k arze -m aszy n iśc i zgodzili się w y d ru ­
kow ać ty lko  n a k ła d  dzienników , p rzeznaczony  w yłącznie 
d la  p ren u m e ra to ró w  n a  p row incję . Nie w yszły rów nież 
z tego pow odu d w a d z ien n ik i: „R adjo-M om ent' i „Lecte 
N ajes". „N asz P rzeg ląd" w yszedł opóźniony. P on iew aż 
is tn ia ła  obaw a s to so w an ia  te ro ru  z jednej lub  d ru g ie j s tro ­
ny, p rze to  d ru k a rn ie  dz ienn ików  żydow skich  by ły  dozo­
row ane przez policję. Z a ta rg  ten  n as tęp n ie  załagodzono
1 w szystk ie  d z ien n ik i w yjdą.

Ja k  w iadom o, zw iązek „B und", do którego na leżą  
d ru k a rze  żydowscy, zbliżony je s t do sk ra jn e j lew icy so ­
cja lis tycznej.

Zburzenie drukarni w ęgierskiej w Rum unji. W  Te-
m esvar, w  B anacie ru m u ń sk im , w ta rg n ę ło  50 do 60 s tu ­
den tów  do d ru k a rn i i red a k c ji d z ien n ik a  w ęgiersk iego  
„T ernesvari H irlap " , w yw ażyło  drzw i, a. uzbro jen i w  la s ­
ki, żelazne sz taby  i cegły, p o trza sk a li w szystk ie  szyby 
w o knach  i zniszczyli w szelki in w en ta rz  red ak cy jn y , te le ­
fony, a p a ra ty  rad jow e, a rc h iw u m  red ak cy jn e , k rzesła  
i inne  p rzedm io ty . N astępn ie  zburzy li do szczętu u rz ą d z e ­
n ie d ru k a rn i. Części zburzonych  m aszyn  d ru k a rsk ic h  w y­
rzucili n a  ulicę. W ładze ru m u ń sk ie  te j aw a n tu rze  nie 
zdołały  przeszkodzić. W łaśc iciel d ru k a rn i d z ienn ika  „Te- 
m e sv ar H irlap "  Yioniósł s tra tę , obliczoną na k ilk a se t ty 
sięcy  lei.

Nadesłane wydawnictwa
Rocznik Szkoły Przem ysłu  Graficznego w W arszawie 

(2 — 1928/1929). T reść zaw iera  sp raw ozdan ie  z d z ia ła l­
ności Szkoły za rok  szko lny  1928/29. Oto poszczególne 
d z ia ły  sp raw o zd an ia : Z ak res przerobionego  m a te r ja łu
naukow ego  z poszczególnych przedm iotów . — S k ład  p e r ­
sonelu  Szkoły. — S zkoła D oksz ta łca jąca  G raficzna. -  
S ta n  zdrow otny . — B udow a gm achu  Szkoły (z 2 ry c in a ­
m i). R ocznik zaw iera  12 za łączn ików  — prace uczniów  
szkoły  —- ja k  i ry su n k i kom pozycyjne. Całość w y k o n an a  
s ta ra n n ie  w  p raco w n iach  Szkoły na p ap ierze  bezdrzew - 
nym .

„Praca m łodzieży w przem yśle drukarskim  w Polsce"
— E. F re lkow a. N ak ład em  Z w iązku  Zaw. D rukarzy  i po ­
k rew n y ch  zaw odów  w  Rolsce. W a rsza w a  1929.

Wiadomości z firm
„Drukarnia Grodziska". W  re je s trze  h and low ym  Sądu 

G rodzkiego w  G rodzisku  w pisano  d n ia  2 lis to p a d a  1929 r. 
p rzy  firm ie : D ru k a rn ia  P ow iatow a, J a n  M ilczyński
w G rodzisku, W ydaw nictw o  „O rędow nika P ow iatow ego" 
n a  pow ia ty : G rodziski i N ow otom yski, że f irm a  b rzm i od ­
tą d : „D ru k a rn ia  G rodziska, Ja n  M ilczyński, G rodzisk
W lkp .“, W ydaw nictw o  „O rędow nika G rodziskiego".
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Z Polskiego Związku Wydawców  
Dzienników i Czasopism.

W dniu  31 styczn ia  1930 r. odbyło się  w W arsza­
w ie k olejn e posiedzen ie zarządu g łów n ego P olsk iego  
Z w iązku W ydaw ców  D zienn ików  i C zasopism , pod 
p rzew odnictw em  p. S tefana K rzyw oszew skiego.

Poza szeregiem  decyzyj w  spraw ach  organ izacyj­
nych i fin an sow ych  Zw iązku, uch w alon o  pow ołać  
dvvie kom isje: jedną — w sk ład zie  pp.: M ieczysław a  
N iklew icza, Jerzego Szapiry oraz S ta n isła w a  Kauzi- 
ka d la  dalszego rozw ażen ia  projektu  ustaw y o spra­
w ie  zaw odu  dzienn ikarsk iego , z przed staw icie lam i 
Z w iązku S yndykatów  D ziennikarzy; drugą — k om i­
sję w yd aw n iczą  w  sk ładzie pp.: L. Fryzego, W acła ­
w a G ebethnera, S tefan a  K rzyw oszew skiego, S ta n isła ­
w a K auzika i K onrada O lchow icza dla zorgan izow a­
n ia  prac nad projektow aną k sięg ą  pam iątkow ą, po­
św ięcon ą  200-leciu w ysiłk ó w  p rasy polskiej.

Zarząd g łów n y  Z w iązku W ydaw ców  rozw ażył 
spraw ę członka Z w iązku W ydaw ców , p. A dam a  
Szczepanika, dyrektora A gencji W schodniej, w zw iąz­
ku z aferą S ein feld a  w spraw ie podsłuchu  te le fo ­
nicznej rozm ow y P rezydenta  Rzplitej z prem jerem  
P. Bartlem . D la  zbadania spraw y A. Szczepanika, 
z uw agi na ogólne in teresy  prasy, w yłon ion a  została  
przez zarząd g łó w n y  Z w iązku k om isja , w  sk ładzie  
PP. A nton iego L ew andow sk iego , M ieczysław a N ik le­
w icza  i Jerzego Szapiry.

Czy autor jest zobowiązany do korekty 
swego dzieła.

Jeśli autor oddał sw e dzieło literack ie w nakład  
(um ow a w yd aw n icza  czy li urnowa o nakład) lub jeśli 
u autora zam ów iono opracow anie d zieła  literack iego  
(um ow a o w yk on an ie  dzieła), w y ła n ia  się  pytanie, 
nierzadko w  praktyce aktualne, czy ten  autor jest 
ubow iązany dokonać sam  korekty drukarskiej dzieła.

O dpowiedź na to pytan ie za leży  przedew szyst- 
kiem  od treści um ow y: jeśli w  um ow ie zobow iązał się 
autor do takiej korekty, m a praw o nakładca, w zg lęd ­
n ie w ydaw ca, czy ten , kto dzieło zam ów ił, dom agać  
się  od autora dokonania  korekty. Ale także jeśli 
w tym  w zględzie n ie było um ow y, m oże autor być do 
e8'o zobow iązany, choć w  zasadzie dokonanie korek- 
y jako n ależące już do czyn n ośc i p ow ielen ia  (druku), 

ychodzi poza sferę autorstw a.
W  szczególności w y n ik a  z istoty  u m ow y w ydaw - 

<vhCZej. CZL u m ow y o w yk on an ie  dzieła, że autor jest 
c ,,0Vi?5 zany dostarczyć dzieło w  tak im  stan ie , by dru- 
g strona m ogła  dzieło to zużytkow ać, tj. w  pierw - 
n jp rz?dzi e — o ile  chodzi o w yd ru k ow an ie, w zględ- 
1 v̂ °8ńle p ow ielen ie  dzieła  — by m ogła to uczynić  
nvmtrUdn° ŚC ii bez ltosztow nej korektury, w przeciw - 

■ i razie dzieło jest dotknięte w adam i, które unice- 
Vlc mogę, cej um ow y.

• in tern  jeśli dostarczono w zględn ie zobow iązano  
nni . ° starczyć dzieło w m anuskrypcie  do druku, to 

si to być m a n  u s k r y p t  g o t o w y  d o  d r  u  k u
i . e.n} zn aczeniu , by dla przeciętnego sk ładacza dru­
karsk iego był czytelny.

Ten obow iązek da się  w ysnuć też ze zw yczaju  
i z zasad t. zw. praktyki uczciw ego obrotu, m ającej 
d on iosłe  znaczenie przy w yk ła d n i zn aczen ia  um ów , 
a także z przepisów  u staw ow ych  o w yk on an iu  dzieła, 
które jako zasad n iczy  w yn ik  staw iają , by dzieło n ie  
m iało  w ad  (np. § 1167 poaustr. u st. cyw ., § 633 poniem . 
ust. cyw .). P og ląd  ten  znajduje też w yraz w  now ocze- 
snem  u staw od aw stw ie  o um ow ie  w ydaw niczej (n. p. 
§ 5 u sta w y  czeskiej i § 10 u sta w y  n iem ieck iej), a  tak ­
że w  literaturze praw a autorsk iego w zględ n ie  praw a  
o w yk on an ie  d zie ła  czy o um ow ie  w ydaw niczej (Hen- 
neberg, Gierke, K ohler, A llfe ld , R iesler, R ault, Adler).

Jeśli zatem  dostarczony przez autora  m anuskrypt  
nie odpow iada w sp om n ian em u  w ym ogow i czytelno­
ści, t. j. je ś li druk spow odow ać m oże tru d n ości i k o sz­
tow ne korektury, m a praw o n ak ład ca  (w ydaw ca, za­
m aw iający) żądać od autora dzieła, by sam  korekty  
dokonał. R ozstrzygnięcie p y tan ia  czy isto tn ie  zacho­
dzi tak  pow ażny brak czytelności, zależy od danego  
stanu m anuskryptu .

Fachowa szkoła introligatorska 
w Monachjum.

Do znanej i słynnej w  całych  N iem czech  szkoły  
graficznej, której n aczelnym  dyrektorem  jest znany  
i cen ion y w N iem czech  fach ow iec i uczony P aw eł 
Renner, dołączoną zosta ła  fach ow a szk o ła  in tro lig a ­
torska.

Z w ydanego n ied aw n o tem u prospektu  rzeczonej 
u czeln i fachow ej w ynika, że program  szk o len ia  in ­
troligatorów  jest następujący:

S z k o ł a  d z i e n n a  dl 1 a i n t r o l i g a t o ­
r ó w :  G runtow ne, in d yw id u a ln e  w yszk o len ie  ręko-
dzieln iczo w yszk o lon ych  u czestn ik ów  kursu . P relek ­
cją u d zie la  się  w następujących  przedm iotach  g łó w ­
nych: 1. dziedzina pracy p raktycznei; 2. dziedzina
pracy teoretycznej; 3. rysu n k i. D ziedzina  prac prak­
tycznych  obejm uje w sze lk ie  rodzaje opraw  od n aj­
w yk w in tn iejszych , p łócien n ych , skórk ow ych  i perga­
m in ow ych  do p ospolitszych , jakoto: k sięg i handlow e, 
teki, album y, k asetk i oraz inne cenne i praktyczne  
w yroby in tro ligatorsk ie . Dalej k u rsiśc i szkolą  się  
tech n iczn ie  w  przedm iocie ozdobnego w yzłacan ia  
opraw, w yk on yw an ia  druków  d la  n iew id om ych , w y ­
rab ian ia  papierów  kolorow ych oraz bardzo w ie lu  in ­
nych przedniejszych  pracach w dziedzin ie in tro liga ­
torstw a zachodzących. Lekcyj praktycznych  u d ziela  
profesor fach ow y G ustaw  K eilig.

T eoretyczne prelekcje obejm ują m iędzy in n em i 
n astępujące przedm ioty: W iedza gospodarcza i o m a- 
terja łach  in tro ligatorsk ich , dalej o k a lk u lacji oraz 
historji sztuk i in tro ligatorsk iej, w szczególn ości z hi- 
storji opraw  dzieł. P relekcyj w tych  przedm iotach  
u d zie la  rów nież profesor G ustaw  K eilig. Lekcyj r y ­
su n k u  u d zie la  profesor Jerzy Trum p; w  zakres tych  
lekcyj w chodzą: dem on stratyw n e rysu n k i fachow e  
i projekty; w iedza o farbach, typografja  ty tu łów  
książki.

Sem estr  zim ow y 1929/30 r. potrw a do 15 m arca  
1930 r. O płata szkolna  w yn osi 9 w zględ n ie 10,50 m a­
rek n iem ieck ich  m iesięczn ie .
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W  klasie  dziennej ry su n k u  procederow ego udzie­
la  się zasadniczych  lekcyj ry su n k ó w  fachow ych, no­
woczesnej rek lam y , jako też  zapoznaje się słuchaczów  
z w szelkiem i ro d zajam i tech n ik  graficznych. Lekcyj 
u dzie la ją : naczelny profesor Schlegel oraz profesoro­
wie T rum p, Jan  T schichold  i E dw ard  Ege.

K ursy  w ieczorow e d la  in tro liga to rów  obejm ują 
następu jące  przedm ioty : w ieczorow e k u rsy  d la  po­
m ocników  i m istrzów  in tro lig a to rsk ich ; wieczorowe 
specjalne k u rsy  w y tw arzan ia  papierów  barw nych ; 
w ieczorowy k u rs  spec ja lny  w obsług iw an iu  m aszyn 
in tro lig a to rsk ich  (w tym  k u rsie  uczestn icy  zapozna- 
w ają  się z nowoczesnem  racjonalno-m aszynow em  za­
rządzan iem  zakładów  in tro lig a to rsk ich , szczególnie 
z m aszynam i do fa lcow an ia  i zeszyw arkam i d ru tem  
i nicią, rów nież z obsługą k ra ja rk i  pośpiesznej „P er­
fecta"; w ieczorowe k u rsy  znaw stw a pism , tłoczeniem  
napisów  n a  tom ach  pergam inow ych  itp .; „godziny 
m istrzow skie"; k o n stru k ty w n e  ry su n k i fachow e.

Poza tern is tn ie ją  jeszcze k u rsy  wieczorowe d la 
członków w szelkich  zawodów graficznych, k tó re  obej­
m u ją  następ u jące  przedm ioty  naukow e: w iedza o p a ­
pierze; w iedza o k ro jach  p ism a; ry su n k i zawodowe; 
w ycinank i w ołow iu i lino leum ; rodzajow e ry su n k i 
artystyczne.

Z chwili bieżącej
W  obronie w olności słowa. Zw iązek D zienn ikarzy  

P o lsk ich  w  K rakow ie u rzą d z ił zebran ie  obyw atelsk ie 
w sp raw ie  w olności p rasy . Z ebran ie  odbyło się w n iedzie­
lę 2 bm . w  sali M ałopolskiego S tow arzyszen ia  Rolniczego
0 godz. 11 p rzed  po łudn iem . P rz em a w ia li m . in. K. H. 
R ostw orow ski p rezes Z w iązku  D zienn ikarzy  prof. U n i­
w ersy te tu  Jag ie llońsk iego  K onopczyński, prof. U n iw ersy ­
te tu  Jag ie llońsk iego  F o lk iersk i, ks. se n a to r  K asprzyk, po ­
seł K uśnierz, d r. T adeusz B ielecki, red. dr. W archałow sk i.

Subwencje Banku Gospodarstwa Krajowego dla cza­
sopism  prorządowych. W edług  ośw iadczen ia  posła  Ry- 
barsk iego  w  ko m is ji sejm ow ej, B an k  G ospodarstw a K ra­
jowego udzie lił bezpośredn ich  subw encyj n as tęp u jący m  
czasopism om : „D roga' (m iesięcznik) 9000 zł, „P rzeg ląd
W ołyńsk i" 3500 zł, „O pinja" (Kielce) 2000 zł, „Z iem ia R a­
dom ska" 2000 zł, „Życie N ow ogródzkie" 2000 zł, „Z iem ia 
L ubelska" 1000 zł, „Głos M łodzieży P o lsk ie j"  (Kraków) 
500 zł. P rócz tego w ychodząca w  P o zn an iu  „G azeta Z a­
chodn ia" o trzy m a ła  z B an k u  G ospodarstw a K rajow ego 
pożyczkę w  sum ie 10 000 złotych.

Olbrzymie bankructwo angielskiego trustu w ydaw ni­
czego. N iedaw no zbankim tow ało  w  A nglji tow arzystw o  
\vydawnicze „Inw eresk", do k tó rego  oprócz k ilk u n a s tu  p a ­
p iern i n a leża ły  dzienn ik i, ja k : „D aily  C hronicie", „S unday  
News", trzy  w ieczorow e d z ien n ik i p ro w in cjo n a ln e  oraz p i­
sm a  ilu s tro w an e , ja k : „G raphic", „S ketch", „B ystander"
1 „London I llu s tra e d  News". P asy w a  to w arzy stw a  w yno­
szą 2 i pół m iljo n a  funtów . G łów na odpow iedzia lność za 
k ra c h  sp a d a  n a  p rezesa  to w arzy stw a  H arriso n a .

Faszystow ska szkoła dziennikarska w Rzym ie. P ra s a  
rzy m sk a  donosi: W  d n iu  22 s ty czn ia  1930 ro k u  zos ta ła
uroczyście o tw a rta  faszy sto w sk a  szko ła  d z ien n ik a rsk a  
w R zym ie przez m in is tra  k o rp o ra c ji p. R ottai. W  uroczy ­
stości te j b ra ł u d z ia ł b ra t p re m je ra  w łoskiego dr. A rnoldo 
M ussolini, o raz w iele osobistości ze św ia ta  d z ien n ik a rsk ie ­
go i literack iego . S zkoła ta  m ieści się n a  P iazza  C ełonna 
w g łów nym  syndykacie  d z ien n ik a rz y  faszystow skich .

Rekordy św iatow e w roku 1929. 17 131 słów  n a p isa ł
na  jednej pocztów ce B elgijczyk A ugust M eunier, p o b ija jąc  
tem  do tychczasow y rek o rd  św ia tow y drobnego p ism a, 
k tó ry  dzierży ł pew ien am e ry k a ń sk i kraw iec, zm ieściw szy

n a  k a rtc e  U 000 słów. K a rtk a  ta  zdobyła rów nież d ru g i 
reko rd , a  m ianow icie najpow oln ie jszego  p ism a, p isa n a  bo­
w iem  była przez la t  14.

N atom ias t w  szybkości m aszynow ego p ism a  zos ta ła  
ogłoszona m is trz y n ią  eu ro p e jsk ą  p a n n a  O detta  P iau , p i ­
sząc 96 f ra n cu sk ich  słów  n a  m inu tę .

Gazeta m urzyńska w Paryżu. W sto licy  fra n c u sk ie j 
zacznie n iebaw em  w ychodzić gaze ta  m u rz y ń sk a  w  n a rz e ­
czu d u a la , k tó rem  po słu g u je  się tu b y lcza  ludność w K a­
m eru n ie  oraz n ad  pobrzeżenr rzek  Kongo i N iger. W  ca ­
łej F ra n c ji zn a jd u je  się około 50 000, w te j liczbie przeszło  
20 000 m urzynów  w sam y m  P ary żu . T y tu ł gazety  m u rz y ń ­
sk ie j b rzm i „M bala" (P raw da).

N ajw iększa bibljoteka św iata zn a jd u je  się we F ran c ji. 
J e s t to B ib ljo tek a  N arodow a w  P ary żu . P o s iad a  ona po ­
n ad  4 m iljo n y  książek , pół m iljo n a  m ap  i se tk i tysięcy 
m an u sk ry p tó w .

N akłady prasy rosyjskiej. O gólny n a k ła d  gazet so ­
w ieckich  w ynosił n a  w iosnę ro k u  zeszłego 11 840 200 egzem ­
plarzy'; z tej liczby p rzy p ad ło  n a  gazety  po lityczne 3 690 000, 
w łośc iańsk ie  3150 000, a n a  p ra sę  robo tn iczą  przeszło 3 m i­
ljony  egzem plarzy.

Alfabet łacińsk i z Rosji. R osy jska a k a d e m ja  u m ie ­
ję tnośc i w ypow iedziała  się za w prow adzeniem  a lfab e tu  
łaciń sk iego  w R osji i odpow iedni w niosek  p rze s ła ła  już 
rządow i. Ł ac ińsk i a lfab e t m ia łb y  obow iązyw ać w  Rosji 
od styczn ia  1931 r.

N ajstarszy list am erykański. O sprzedaży  p ierw szego  
lis tu , k tó ry  z A m eryk: zosta ł w ysłany  do E u ropy  doniosło  
czasopism o n iem ieck ie „K u n stau k tio n " . L is t rzeczony n a ­
p isa n y  zosta ł przez Diego K olum ba, sy n a  odkryw cy  A m e­
ry k i K rzyszto fa K olum ba, a  w ystosow any  był do a rc y b i­
sk u p a  w  Toledo. L ist rzeczony w ysłany  zosta ł w d n iu  
12 s ty czn ia  1512 ro k u ; je s t on n a jb a rd z ie j in te resu ją ce m  
p ism em  z trzech  listów , k tó re  się zachow ały po syn ie  
K rzysztofa K olum ba. Syn K olum ba, k tó ry  p rzeży ł 52 lat, 
op isu je  w  ty ch  lis tac h  dz ia ła lność  sw ą w p ierw szych  l a ­
ta c h  poby tu  w A m eryce o raz w ypraw ę n a  w yspę K ubę; 
od a rc y b isk u p a  w Toledo d o m ag ał się p rzy s ła n ia  now ych, 
zdo ln iejszych  m isjonarzy .

Z a lis t rzeczony zapłacono n a  p rz e ta rg u  sum ę ró w n a ­
ją c ą  się przeszło  310 000 z ło tych  po lskich .

„Znakomite" sposoby na zalegających prenum erato­
rów. S m u tn y  zw yczaj za leg an ia  z p re n u m e ra tą  zn an y  je s t 
pod w szystk iem i szerokościam i geograficznem i. W y d a w ­
cy ra d z ą  sobie w  n ie jed n ak o w y  sposób, zależn ie od k u l­
tu ry  i obyczajów  różnych  ziem . W  M eksyku np. je s t rz e ­
czą bardzo  ry zy k o w n ą pozostać d łu żn y m  dzienn ikow i za 
p re n u m e ra tę  lub  ogłoszenia. Gdy d łu ż n ik  tak i, pomim o- 
upom nien ia , n ie  u iśc i należności, u k az u je  się w  d z ien n ik u  
ta k a  n o ta tk a : „P an  N. N. zechce pofatygow ać się do nasze j 
a d m in is tra c ji i w yrów nać swój d ług". Gdy i to  nie p o ­
m aga, zam ieszcza d z ien n ik  fo tografję  d łu ż n ik a  z p o d p i­
sem : „T a bezczelna fiz jonom ja  należy  do skończonego ło ­
tra , k tó ry  n iepom ny, ja k ą  k rzyw dę w y rząd za  d z ie n n ik a r­
s tw u  i p iśm ienn ic tw u , n ie  chce w  żaden  dobry  sposób 
u iśc ić  zaleg łej m a rn e j kw oty  za p ren u m e ra tę . P ra w d o p o ­
dobnie p rz y k ra  ta  a fe ra  zakończy  się p o łam an iem  kości 
n ieuczciw ego człow ieka przez naszych  u rzędn ików  a d m i­
n is tra c y jn y c h '1. W  C hinach  n a to m ia s t re d a k to r  w y sy ła  
czu ły  lis t: „P rzeg ląd a jąc  p rzy  w ieczornej herbacie  lis tę
n aszych  n iezró w n an y ch  abonentów , spostrzeg łem  w sp a ­
n ia łe  nazw isko  czcigodnego p a n a  z n iez ro zu m ia łą  a d n o ta ­
c ją  „zalega w  p ren u m erac ie" . P o jm u ję  d o k ład n ie  ogrom  
zaszczytu, ja k i sp ra w ia  n a m  pan , czy ta jąc  nasz  dzienn ik . 
O śm ielam y się je d n a k  liczyć, że nie zechce p a n  p rzyczy­
n iać  się do zag łodzen ia  jego n ieu d o ln y ch  redak to rów , bo 
n aw e t śm ierć  na jnędzn ie jszego  ro b a k a  obarcza sum ienie, 
sp raw ied liw ego . L iczym y więc n a  za ła tw ien ie  ra c h u n k u  
k tó ry  je s t d ro b n o stk ą" . — Jedyn ie, podobno, w  S ow ietach  
n ik t nie za lega  z p re n u m e ra tą . C zerezw yczajka m a  silno, 
rękę.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

N adzw yczajnej w ydajności 
i p ierw szorzędnej jak ości zawdzięcza

„SOLALI" CARBON-PAPER
K alka  do m aszyn  do p isan ia

swoją w ziętość jako najlepsza krajowa kalka do maszyn do pisania.
D o n ab ycia  w e  w szy stk ich  sk ład ach  papieru .

Obrady Stowarzyszenia Polskich 
Kupców Papierniczych.

W  dniu  3 lu tego  b. r. o d b y ło 's ię  zebranie m ie­
sięczn e S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K upców  P ap iern i­
czych w  P oznaniu . Obrady toczy ły  się poraź p ierw ­
szy  w  sa li Dom u K upiectw a P o lsk iego  przy u licy  
Z w ierzyn ieck iej.

Zebranie zagaił w iceprezes S tow arzyszen ia  p. 
C zosnow ski, który też przew odniczył obradom . Prze­
w odniczący na w stęp ie  w yraził nadzieję, że w  tym  
roku praca . organ izacyjna będzie in ten syw n iejsza , 
a frekw encja na zebraniach w zrośnie, gd yż Stow arzy­
szen ie  posiada już w łasn y  lokal n a  obrady.

Po u sta len iu  porządku obrad om aw ian o  śc isłe  
sp raw y  w ew nętrzne Stow arzyszen ia , nad którem i za­
b ierali g łos w  d ysk u sji pp. N ow akow ska, p. K ulińsk i 
i p. N iem ojew sk i.

N astępn ie om aw iano pism o Koła P apiern ików  przy  
S tow arzyszen iu  K upców P o lsk ich  w  W arszaw ie  
w spraw ie bojkotu ekonom icznego w yrobów  N iem eń ­
sk iej Fabryki w  Grodnie, która w ystęp u je przeciw ko  
in teresom  kupiectw a.

. W  tej spraw ie zarząd poznańsk iego  S tow arzysze­
n ia  rozesła ł sp ecja ln y  ok óln ik  do członków , a  zebra­
nie p ostan ow iło  nadal u trzym ać bojkot aż do odw o­
łan ia .

N iem ałe za in teresow an ie w zbudził zam iar zało- 
1 PVla7W I>oznan’u f ilP  przez firm ę O strow ski z Łodzi. 

... Zarząd jak  i w szyscy  m ów cy  w  d ysk u sji wyra- 
i k on ieczność p rzeciw staw ien ia  się tem u i utw orze- 

• a Jednolitego frontu w  celu  n ied op u szczen ia  do za­
z n a n i u ^  s ô su n bów  w  branży papiern iczej w  Po-

O strow ski z Łodzi zan iechała  ostatecznie  
n r ń h 11̂  f i l j i . poznańskiej, lecz w  razie dalszych  

. tym  k ierunku  postanow iono' pow ołać kom i-
111 ocbrony p o lsk iego  h an d lu  papierniczego,

ną z fabrykanta, h u rtow n ik a  i kupca.
N astęp n ie przew odniczący zebrania w iceprezes

y ' f ° Snr s k ' dał Pogt^d na pracę Stow arzyszen ia
' u u biegłego. Spraw ozdanie odpow iednie zam ie-
ruf011, ^ustanie w  jednym  z n ajb liższych  num erów  
Przeglądu".

K om isja zabaw ow a przedstaw iła  w y n ik i swej 
pracy i starań  nad urządzeniem  zabaw y. Po d ysk u ­
sji postanow iono zan iechać urządzenia  zabaw y  
w  szerszym  zakresie, lecz poprzestać n a  w ieczorku  
tow arzysk im  z tańcam i, który odbędzie się w  lo k a ­
lach  D om u K upiectw a P olsk iego . Z aproszenia będą  
upow ażn iać do w olnego w stępu . Do k om isji zaproszo­
no jako 3-ciego p. W ł. G oździejew skiego. D ochód  
z w ieczorku postanow iono obrócić na Dom  K upiectw a  
P olsk iego .

W  w oln ych  głosach  poruszano w ew nętrzne spra­
wy organizacyjne Stow arzyszen ia , przyczem  przem a­
w ia ł p rzedstaw iciel Z w iązku T ow arzystw  K upieckich  
p. Szczepański.

Po w yczerpan iu  porządku obrad w iceprezes  
p. C żosnow ski zam knął obrady na krótko przed go­
dziną 11 w ieczorem , dziękując członkom  za przybycie.

Przemysł papierniczy w Polsce 
w roku 1929.

Polsk i przem ysł p ap iern iczy  obejm uje fabryki 
celu lozy  oraz przedsięb iorstw a w yrab iające papier, 
tekturę, w ork i papierow e, papier ka lk ow y, b ibułę itd. 
W yk orzystan ie  zdolności w yn o si m niejw ięcej 75 proc.

W roku ub. produkcja W edług przybliżonych  
obliczeń w y n o siła  około 150,000 t, z tego przypada na  
papier p ak u n k ow y 40,000 t, na papier drukow y oraz 
do p isan ia  35,000, papier gazetow y 20,000, tekturę
25,000 i inne w yroby 30,000 t. W  porów naniu  z ro­
kiem  1925 produkcja papieru p od w yższyła  się  o prze­
szło  50 proc., tek tu ry  o przeszło 100 proc.

In w estycje , które w r. 192G były  bardzo szczupłe, 
osią g n ęły  n a jw yższy  poziom  na przejściu  z r. 1927 na  
1928. Od początku  1929 roku daje się zauw ażyć p ew ­
ne osłab ien ie.

P rodukcja celu lozy, która w sierp n iu  roku ub. 
osią g n ęła  sw oje m aksim um , n ie  m ogła  nadążyć za­
potrzebow aniu  krajow em u, sk u tk iem  czego rok 1929 
w yk azał w zrost im portu, zw łaszcza  celu lozy  potrze­
bnej do w yrobu papierów  lu k su sow ych , do czego pol­
ska  ce lu loza  się  nie nadaje: oprócz tego sta le  w zrasta  
zapotrzebow anie przem ysłu  jedw abiu  sztucznego, 
który w w iększej części przerabia celu lozę zagra­
niczna.
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P ro d u k c ja  p ap ie ru  nie m ogła u trzy m ać się a a  po­
ziom ie osiągn iętym  w lipcu  r. ub., poniew aż od tego 
czasu  dość siln ie  zm niejszył się popyt, o czem n a jle ­
p iej św iadczą znaczne zapasy  p ap ie ru  w han d lu . 
Szczególnie siln ie  zm niejszyło się zapotrzebow anie 
n a  p ap ie r pakunkow y, co idzie w parze  ze zm niej­
szeniem  się obrotów  handlow ych, zw łaszcza w h a n ­
dlu  ow ocam i w zw iązku  ze słabem i zb ioram i owoców 
w ro k u  ub. Spow odow any przez to  spadek  cen p rzy­
czynił się do u tw o rzen ia  k arte lu , do którego obecnie 
należy  5 w ielk ich  pap iern i.

Co do p ap ie ru  gazetow ego nie no tu je  się n ad p ro ­
dukcji, poniew aż popyt w tym  k ie ru n k u  połączony 
ze sta ły m  rozw ojem  polskiej p ra sy  zw olna w zrasta .

Zbyt p ap ie ru  bezdrzew nego w ciągu  całego roku  
ubiegłego podnosił się. D ecydujący w pływ  n a  to w y­
w a rła  zm iana, k tó ra  n a s tą p iła  w s tru k tu rz e  polskiego 
zapotrzebow ania, m ianow icie  siln iejszego popytu  n a  
lepsze g a tu n k i pap ieru . Od k ilk u  m iesięcy daje się 
zauw ażyć w tej dziedzinie s iln a  podaż, k tó ra  jed n ak  
n ie  p rzy b ie ra  form  ostrzejszych.

P ro d u k c ja  tek tu ry  sp ad ła  pod poziom  r. 1928, nie 
m ając  w idoków  n a  ry ch łe  osiągnięcie daw nego s ta ­
nu. Mimo to im p o rt te k tu ry  u trzy m ał się w roku  ub. 
n a  poziom ie 10 000 t. (p rodukcja  k ra jo w a  25 000 ton).

W artość ogólnego im p o rtu  w yrobów papiero­
wych w r. 1929 w ynosił 67 m iłjonów  zł (w ro k u  po­
przednim  76).

E k sp o rt w ro k u  bieżącym  w ykazał co do w arto ­
ści tendencję  w zrasta jącą , zacieśn ian ie ry n k u  w e­
w nętrznego zm usiło  p roducentów  do now ych ko rzy st­
n iejszych  rynków  zbytu zagran icą . W  ro k u  ub. eks­
po rt w ynosił przeszło  7 m iłjonów  zł, w r. 1928: 
6,4 m iłjonów  zł; zwyżka, zatem  w ynosiła  przeszło
600,000 zł.

W yn ik  ten  stanow i w y raźn ą  w skazów kę n a  p rzy­
szły k ie ru n ek  rozw oju polskiego przem ysłu  p ap ie rn i­
czego.

Notatki
Upadek „Rynku Papierniczego". W ychodzący  w P o ­

zn an iu  n ak ład e m  d ru k a rn i B. K apeli dw u ty g o d n ik  „R ynek 
P ap ie rn iczy "  p rze s ta ł w ychodzić. W edług  ośw iadczen ia 
p rzed staw ic ie la  tęgo w y d aw n ic tw a n a  zeb ran iu  kupców - 
p ap ie rn ik ó w  w  dn iu  3 b m , „R ynek  P ap ie rn iczy "  n ie  u k a ­
że się już zupełn ie , ze w zględu n a  tru d n o śc i finansow e.

Z przem ysłu papierniczego w  Polsce. W sk aźn ik  p ro ­
d u k cji zw iązkow ych fab ry k  p ap ieru , k tó ry  w ynosił w  li­
stopadzie  1929 i'. 117.5 wobec 125.4 w tym  sam y m  okresie  
roku  ubiegłego, u leg ł w g ru d n iu  da lszem u  obniżen iu . H a­
m ow anie rozpędu  p ro d u k c ji w y stęp u je  n a js iln ie j w dzie­
dzinie p ap ie ru  pakow ego, co je s t w znacznej m ierze w y n i­
k iem  zm niejszonego  zap o trzeb o w an ia  i m nie jszych  obro­
tów  w h an d lu  deta licznym . W obec b ra k u  popytu , ceny 
k sz ta łtu ją  się n isko. W yp łaca lność  k lien tów  pozostaw ia 
dużo do życzenia.

N owa fabryka papieru w Częstochowie. Is tn ie ją c a  od 
70 la t w tu te jszem  m ieście fa b ry k a  p ap ieru , w łasność 
B-ci M arkusfeld  i b rac i Kohn, b u d u je  now ą fab ry k ę  p a ­
p ie ru  kosz tem  10 m iłjonów  złotych. F a b ry k a  w yrab iać  
będzie p ap ie r  gazetow y, pakow y i p iśm ienny . D zienna 
p ro d u k c ja  w ynosić będzie 4 w agony. W  now ej fabryce

znajdz ie  z a tru d n ien ie  około 150 robotników . U ruchom ie­
nie n as tą p i bieżącego roku .

W ielka fabryka celulozy w Polsce. D ow iadujem y się, 
że pew ien  koncern  belg ijsk i poczynił zabiegi, zm ierza jące  
do w y b u d o w an ia  w  Polsce dużej fab ry k i celulozy kosztem  
k ilk u  m iłjonów  dolarów .

Eksport papieru polskiego wzrasta. W  o sta tn ic h  cza­
sach  ek sp o rt p ap ie ru  na ry n k i zag ran iczne  pow iększy ł się. 
N ajw ięcej w yw ozim y te k tu ry , b ib u łk i i p ap ie ru  p ak o ­
wego.

Rynek zbytu dla polskiego przem ysłu papierniczego  
i przetwórczego. P ew n a  f irm a  tu re c k a  p rag n ie  u zy sk ać  
p rzedstaw ic ie lstw o  n a  sp rzedaż p ap ie ru  opakunkow ego, 
k a rto n ó w  n a  p u d e łk a  i k a r to n u  im itu jąceg o  skórę. —■ 
W szelk ich  in fo rm acy j udzie li z a in te re so w an y m  ad m in i­
s tra c ja  p ism a  „Pom orze i G dynia", o rg an  Izby P rz em y ­
słow o-H andlow ej w G rudziądzu , po n a d e s ła n iu  1 zł n a  ko ­
szta pocztowe.

Kontrakt na dostawę z krajów północnych m asy drze­
wnej do Francji. P rzed staw ic ie le  p rzem y słu  m asy  d rzew ­
nej w  Szwecji, N orw egji i F in la n d ji zaw arli o s ta tn io  k o n ­
t r a k t  z F ra n c ją  n a  dostaw ę m asy  drzew nej w  r. 1931. 
K o n trak t ten  p rzew idu je  dosta rczen ie  f ra n cu sk im  fab ry ­
k o m  p ap ie ru  d z ien n ik a rsk ieg o  w  ilości około 250 to n n  
m asy  drzew nej. Ilość za k o n tra to w a n e j m asy  d rzew nej 
podzielona zos ta ła  m iędzy  trzy  w ym ienione k ra je , p rz y ­
czem  w iększą część m asy  m a dostarczyć Szw ecja, p o s ia d a ­
ją ca  pod ty m  w zględem  n a jlep szą  m arkę .

D ezorganizacja na litew sk im  rynku papieru. O sta tn io  
w  L itw ie odczuw a się dezo rg an izac ja  ry n k u  p ap ie rn icze ­
go. L itw a rocznie zużyw a około 600 to n n  p ap ie ru  gazeto ­
wego. Obecnie w sk u te k  tego, iż n a jw ięk szy  p ro d u cen t p a ­
p ie ru , K anada , w alczy  z N iem cam i o ry n ek  po łudniow o 
a m e ry k a ń sk i i rzu ca  w ielk ie m asy  p ap ie ru  do B razylji, 
A rgentyny , M eksyku i in n y ch  k rajów , n a  L itw ie n iek tó re  
p ism a  w ychodzą n iek iedy  z jedno-, dw u- i trzydn iow em  
opóźnien iem  S y tu ac ję  pogarsza  jeszcze ten  fak t, iż L itw a 
n ie p o siad a  żadnej fab ry k i p ap ieru .

Papier z odpadków garbarskich. C hem ik ro sy jsk i 
W . N erech tsk ij ogłasza, że sporządził p ap ie r  p ak u n k o w y  
z odpadków  drzew nych  i skórnych , ja k ie  p o w sta ją  w to k u  
p rocesu  g arb o w an ia  skóry . Sposobu p rzy rzą d zan ia  te j 
m asy  N erech tsk ij n ie  podaje, więc tru d n o  zo rjen tow ać się 
w  w artośc i jego pom ysłu . G dyby je d n ak  m e to d a  ta  o k a ­
za ła  się re a ln a  — d la  k ra jów , w  k tó ry ch  is tn ie ją  liczniej- 

( sze za k ła d y  g a rb a rsk ie  (a w ięc i d la  nas) m ia łab y  duże 
znaczenie m ożliw ość w y zy sk an ia  odpadków  do tychczas 
bezużytecznie w yrzucanych .

W przededniu u lepszenia papieru gazetowego. Na
o sta tn ie m  zeb ran iu  a u s tr ia c k ic h  chem ików , p rac u jąc y ch  
w  dzia le  pap iern iczym , ośw iadczył dr. Korbę r, że u d a ło  
m u  się u su n ą ć  n a jw ięk szy  b łąd  zw yczajnego p ap ie ru  d ru ­
kowego, tj. w y tw arzan ie  się w  n im  k u rzu , k tó ry  zaśm ie­
cał u k ła d  i k lisze i zm uszał m aszy n istę  do częstego oczysz­
czan ia  m aszyny , w przeciw nym  raz ie  tw orzy ły  się stosy  
m a k u la tu ry . Dr. Krirber podał sposób zapob iegan ia  tem u. 
P o lega  on n a  tern, że do k o tła  z m a są  d rzew ną d o sv p u ’<• 
się odpow iednie ilości kw asów  cynku, b a ry u m  lub a lu m i­
n ium . P a p ie r  w ytw orzony  w ten  sposób, s ta je  się a k s a ­
m itn y  w do tyku , m iękki, szczególnie p o d a tn y  do d ru k u  
i nie w ydzie la  z siebie k u rzu . P ra k ty k a  w ykaże jeszcze, 
czy sposób ten  okaże się p rzy  m asow ej p ro d u k c ji is to tn ie  
ko rzystny .

o s ta tn i  m a te r ia ł red u k cy jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedziałku  godz. 18-tej. 
P rzed rn k  a rty k u łó w  dozw olony ty lko  zo zgodą reda k r  ii — ca łeg o  re sz tu ią c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  s ło w abrzm ieu iu  ty lk o  za  podaniem  źród ła .

Ogloszeniat */t s tro n a  100 zł, %  s tr .  50 zł, Jl,  s tr . 
25 zł, J/a s tr .  12.50 zł, */is s tr .  6.25 zł, ‘Isj s tr .  8.25 zł. 
N a s tr .  I. ok ładki 100% , na s tro n ie  II, 111 i IV okł. 
50°lo w ięcej. D la p o szuku jących  posad 6 0 %  
opustu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca się. 
O głoszenia n rz y im m e s ie  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zi, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z l, z d ostaw ą  do 
d o m u . Num er p o jed y n c zy  50  gr.
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